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			Rozdział 1


			Maria i Jan Mielczarek mieli tylko jedno dziecko, Wiktorię. Urodziła się niemal dokładnie w połowie jesieni, trzynastego listopada. Może dlatego tak bardzo lubiła tę porę roku, choć wiele późniejszych doświadczeń sprawiło, że dostrzegała nie tylko złociste konfetti liści czy czerwone korale jarzębiny, ale także płaczące deszczem nagrobki, milczące parki i skwery, jak również zwarzone pierwszym mrozem kwiaty. 

			Rodzice kochali ją nieprzytomnie i rozpieszczali, jak tylko mogli, tym bardziej że dziewczynka była prześliczna niczym aniołek z obrazka. Obcy ludzie zaczepiali czasem panią Mielczarek, przeszkadzając zachwytami w zakupach bądź w zwyczajnym spacerze. Mama czerpała z tego niewysłowioną radość, ale ojciec zachował rozsądek i starał się tłumaczyć żonie, iż uroda nie jest najważniejszą rzeczą w życiu człowieka. I w ten sposób rozmawiał ze swoim Cukiereczkiem. Miało to dobry wpływ na rozwój Wiki, bo choć wiedziała, że jest „najpiękniejsza na świecie”, to musi też wielu rzeczy się nauczyć, a ponieważ z natury była spokojnym i zrównoważonym dzieckiem, nie sprawiało jej to specjalnych problemów. Szybko posiadła umiejętność czytania i odkryła książki, które stały się dla niej źródłem niewyczerpanej radości, uznała więc naukę za rzecz fantastyczną. Jej zapał zdecydowanie osłabł, gdy została posłana do szkoły, a tam okazało się, że jest także matematyka, a potem w kolejnych latach doszły jeszcze fizyka i chemia. Z wszelkich nauk humanistycznych miała zawsze bardzo dobre oceny, ze ścisłych ledwie prześlizgiwała się z klasy do klasy. Cierpiała z tego powodu ogromnie.

			Ale już wkrótce za pocieszanie małej Wiki wzięła się siostra Marii, pani Jadwiga Kucharska. Opowiadała dziewczynce, że nie musi się tak bardzo przejmować nauką, bo jak tylko osiągnie odpowiedni wiek, ciocia poszuka jej męża.

			– Z twoją urodą, dziecko – mówiła, lustrując wijące się blond loki, oczy o niezwykłym chabrowym kolorze okolone ciemnymi i gęstymi rzęsami, zgrabny nosek i pełne usteczka, które aż zachęcały, by skraść im całusa – będziemy mogły przebierać i wybierać w kandydatach. Cała Bydgoszcz, a może i cała Polska legnie u twych stóp!

			– Oj, Jadziu, głupie żarty trzymają się ciebie – próbowała powstrzymać siostrę Maria. – Poza tym to jeszcze dziecko, po co jej mącisz w głowie? Zresztą czasy swatania dawno minęły.

			– Wcale nie dawno i wcale nie minęły – oburzyła się pani Kucharska. – Durne baby ulegają porywom serca, mądre kierują się rozumem.

			– A miłość? – spytała nastoletnia wówczas Wika.

			– Miłość, moje dziecko – odpowiedziała ciotka – jest wymysłem grupy kretynek, które piszą o niej, żeby zarobić na nowe gacie i kotleta.

			– Ale ja widziałam taki film… – chciała wtrącić dziewczynka, którą powstrzymała zdenerwowana matka, pokazując, że nie powinna się odzywać.

			– A filmy to kręcą mądrzy faceci, którzy wyczuwają interes na odległość. Zwęszyli, że na takich idiotkach, co to wierzą w miłość do grobowej deski, najłatwiej zarobić kasę.

			– Oj, przesadzasz chyba, Jadwigo! – Maria próbowała nieco złagodzić wypowiedzi siostry.

			– Nie przesadzam, ja to wiem. I wiesz, co jest w tym najgorszego? – zadała pytanie, ale wcale nie czekała na odpowiedź. – Nie to, że takie produkcje powstają, bo wielu ludzi ma z tego niezłe pieniądze, ale to, że banda niedorosłych dziewuch naogląda się tego badziewia, a potem życzy sobie, rozumiesz?, życzy sobie na śniadanie Leonardo di Caprio albo innego Brosnana, coby z nimi śmigać jakimś jachtem albo innym porszakiem. A to wierutna bzdura! Takich facetów nie ma: chłop wraca z roboty, to chce mieć w domu spokój, dzieciaki ogarnięte, obiad podany, a w nocy… – Tu ciocia zreflektowała się, że dyskusji przysłuchuje się dziecko, więc skończyła nieco inaczej niż zamierzała – a w nocy to on się chce wyspać, a nie serenady pod oknem wyć.

			– Boże, jesteś okropna! – oburzyła się Maria. – Cukiereczku, idź się pobawić albo poczytać, bo ciocia ma dziś chyba zły humor.

			– A pewnie – poparła siostrę Jadwiga. – Idź, poczytaj, bo życie to nie bajka i potrafi dokopać.

			Kiedy Wiktoria opuściła panie, starsza siostra wystawiła na stół kieliszki i karafkę domowej naleweczki na dereniu. Za oknem wiatr urządzał zawody, które drzewo szybciej ogołoci z liści. Szarpał gałęzie, przyginał je do ziemi i układał złocisto-czerwone patchworki na brudnych ulicach, by potem jednym podmuchem poderwać je do tańca i zmienić na chwilę w wirujące baletnice. Kręciły więc piruety, składały ukłony, aż wreszcie padały zmęczone, zszargane, tonąc w kałużach i błocie. Nieliczni przechodnie próbowali chronić się przed deszczem, ale wtedy złośliwe wietrzysko pokazywało, kto tu rządzi, wyrywając im z dłoni parasole. Ludzie stawiali kołnierze, wciskali głowę w ramiona i truchcikiem uciekali do domów, by rozgrzać ciało i duszę ciepłą obecnością kogoś bliskiego i herbatą z sokiem malinowym i cytryną.

			– No to teraz mów, co cię gnębi – zarządziła Maria.

			– Ten skurwysyn, Jerzy, znowu sobie znalazł jakąś zdzirę – wypaliła całkiem głośno Jadzia.

			– Cii! – Maria zerknęła niespokojnie na drzwi, za którymi zniknęła przed chwilą córka. – Skąd wiesz?

			– Ja zawsze wiem.

			– Tak? To oświeć mnie, bo może i mnie się kiedyś taka wiedza przyda.

			– Kpij sobie, kpij, możesz, bo ten twój pantoflarz przypisany do ciebie jak pies do łańcucha.

			– No wiesz – oburzyła się Maria – tyle się teraz mówi o tym, żeby nie trzymać psów na uwięzi, a ty mojego Janka chcesz jeszcze…

			– Weź przestań, przecież wiesz, o co mi chodzi.

			– Wiem, wiem, nie złość się. No dobra, mów dalej.

			– Jeśli facet co drugą noc domaga się od ciebie spełniania obowiązków małżeńskich, to masz pewność, no prawie pewność – poprawiła się zaraz – że nie istnieje nikt na boku. Ale jeśli ten sam facet przez tydzień cię nie dotyka, to zyskujesz pewność, tylko w tę drugą stronę.

			– Jadziu, może przesadzasz? Może Jurek ma jakieś problemy? – próbowała pocieszać Maria.

			– Jasne, jego problem ma dwadzieścia cztery lata, nosi spodnie porwane na kolanach i tatuaże na cyckach. Widziałam ich.

			Przy stole zapadła cisza przerywana jedynie stukaniem paznokci Jadzi o kieliszek. 

			– Co zrobisz? – spytała Maria.

			– To, co zwykle, przeczekam tę ździrę – wyszeptała kobieta i wytarła łzy z kącika oczu, delikatnie, żeby nie rozmazać makijażu.

			– Dziunia, po co ci to? Przecież on to zrobi kolejny raz: pokaja się, przeprosi, a za miesiąc albo za pół roku znowu pójdzie w cug. Po co się tak z nim szarpiesz?

			– Bo go, kurwa, kocham, siostra.

			Maria przytuliła Jadwigę, która dzielnie próbowała walczyć z płaczem.

			– Jadziu, wiesz, że jakby co, to masz w nas oparcie. Wal jak w dym, kiedy tylko poczujesz, że masz dość. Nie zabraknie dla ciebie ani kąta do spania, ani żarcia. Pamiętaj, siostra!

			– I vis a vis – odpowiedziała Jadwiga ich starym żarcikiem. – I dla was, i dla Cukiereczka.

			Obie siostry nawet nie wiedziały, jak szybko jedna z nich będzie musiała wywiązać się z obietnicy.

			***

			Ten jesienny dzień Wiktoria zapamiętała na całe życie. Za oknem mżyło, drzewa smętnie powiewały niemal bezlistnymi gałęziami, a błotniste kałuże rozlewały się po nierównych chodnikach. W klasie było duszno, bo już włączono kaloryfery, i nerwowo, bo pani szykowała się do wyrywania do tablicy kolejnego delikwenta. Wika drżała ze strachu, że będzie następna, ale to nie przepytywanie sprawiło, że matematykę znienawidziła jeszcze bardziej. Tę chwilę, kiedy do sali wkroczyła pani dyrektor, zapamiętała z niezwykłą dokładnością. W jej mózg wdrukowały się nawet całkiem nieistotne szczegóły, jak na przykład to, że pani Starskiej rozpiął się guzik w bluzce i przez ten powiększony dekolt widać było jasnoróżowy biustonosz. Albo to, że Kaśka zamiast kończyć zadanie, pisała jakąś sprośną karteczkę do Mateusza, robiąc przy tym śmieszne grymasy.

			Kiedy otworzyły się drzwi, nauczycielka uniosła głowę znad dziennika.

			– Przepraszam, że przeszkadzam w lekcji – powiedziała dyrektorka i odwróciła się w stronę klasy. Na jej zwykle uśmiechniętej twarzy malował się smutek. – Wiktorio, chodź, proszę, do mojego gabinetu.

			Dziewczynka opuściła posłusznie ławkę i lekko zaskoczona podążyła za kobietą. Na pytające spojrzenia koleżanek odpowiedziała wzruszeniem ramion. Nie miała pojęcia, dlaczego została wezwana na dywanik. Może ktoś zobaczył, jak z Hanką i Mirką próbowały papierosów w parku za szkołą?

			W gabinecie dyrektorki czekała na nią ciocia Jadzia. Na jej twarzy po zwykle nienagannym makijażu nie został nawet ślad i dlatego Wika od razu wiedziała, że stało się coś bardzo, bardzo złego.

			– Cukiereczku! – Ciocia przyciągnęła Wiktorię i otuliła ramionami, jakby chciała odgrodzić ją od świata. – Dziś rano twoi rodzice… Miałam dyżur w szpitalu, przywieźli ich, ale… Nic się nie dało zrobić. Nawet nie zdążyłam pożegnać się z Marią…

			– Co ty opowiadasz, ciociu? – Wiktoria wyrwała się z opiekuńczych objęć. – Oni pojechali tylko… bo ja chciałam rower… taki…

			– No właśnie, Cukiereczku. Zginęli oboje w wypadku.

			Wiktoria patrzyła oniemiała to na ciotkę, to na dyrektorkę, ale nie mogła uwierzyć w to, co przed chwilą usłyszała. Kręciła tylko z uporem głową i cofała się za każdym razem, gdy ciotka chciała ją przytulić.

			– Uwierz mi, Cukiereczku, przecież nie mogłabym cię oszukać. Wezwali mnie na salę operacyjną, miałam znieczulić jakąś kobietę… twoją mamę… Tylko że było już za późno…

			– A tata? – spytała cicho Wiktoria.

			– Janek zginął na miejscu. Ta ciężarówka niemal go zmiażdż… – Jadwiga zamilkła nagle, zdając sobie sprawę, że takie drastyczne szczegóły nie są dziecku potrzebne.

			– Nie – szepnęła najpierw Wika. – Nie! Nie! Nie! – wykrzyczała wreszcie, a potem zemdlała.

			Rok szkolny zaliczyła tylko i wyłącznie dzięki dobrej woli nauczycieli. Ciocia Jadzia zabrała ją do siebie, ale dziewczynce trudno było się przyzwyczaić do nowej sytuacji. Zdarzało się, że w nocy budziła się z płaczem, czasem w ciągu dnia wydawało się jej, że słyszy głos taty albo śmiech mamy. Wyła wtedy godzinami, dopóki nie zjawił się ktoś z domowników. Na dodatek ubzdurała sobie, że to jej wina. Rodzice jechali wtedy po rower dla niej do jakiegoś sportowego sklepu na drugim końcu Bydgoszczy. Może gdyby nie wierciła im dziury w brzuchu… Wreszcie Jadwiga doszła do wniosku, że trzeba jej pomóc i umówiła dziewczynkę ze znajomym psychologiem. Kilkanaście wizyt, parę szczerych rozmów pomogło nieco, a przynajmniej zmniejszyło poczucie winy. Kiedy zaś nadeszły wakacje i wyjechali we trójkę do Grecji, opiekunowie Wiktorii mogli odetchnąć. Tym bardziej że w ośrodku znalazł się jeden przystojny młody Anglik, który mocno zainteresował się śliczną Polką. Sporo było kłopotów z dogadywaniem się, ale przecież znaleźli w końcu uniwersalny język, który przypadł obojgu do gustu. Nad brzegiem błękitnego morza Cukiereczek poznała smak pocałunków, tylko na to sobie pozwoliła, choć rozbiegane dłonie jej przyjaciela obiecywały zdecydowanie więcej.

			Niestety, pobyt trwał jedynie dwa tygodnie i młodzi musieli się rozstać. Zapewniali się wzajemnie, że będą do siebie dzwonić, mailować i esemesować, ale nawet siła gorącego uczucia nie była w stanie pokonać dzielącej ich odległości. Wkrótce miłość spokojnie wygasła. Jednak ta przygoda wywarła zbawienny wpływ na Wiktorię i dzięki temu naukę w ósmej klasie podjęła już całkiem świadomie i chętnie. Bo nagle się okazało, że w szkole są całkiem sympatyczni chłopcy. 

			Minął rok od wypadku. Jeszcze tylko niekiedy, całkiem znienacka odzywał się ból i tęsknota za rodzicami, ale uczucia te nie były już tak dotkliwie piekące. Powoli sylwetki mamy i taty wkraczały do krainy wspomnień. A dorastającej Wiktorii bardzo przydawała się sarkastyczna i praktyczna Jadwiga. Ratowała siostrzenicę od popadania w otchłań rozpaczy po kolejnej zawiedzionej miłości, ustawiała ją frontem do problemów i popychała do przodu. 

			– Pamiętaj, Cukiereczku – mówiła, szczególnie wtedy, gdy podkurzył ją mąż – my kobiety tylko z pozoru możemy być słabe. Możesz mdleć, gdy w pobliżu jest jakieś silne męskie ramię, o które chcesz się oprzeć, możesz lać łzy, gdy widzisz macho z chusteczką do ich wycierania. Ale tak naprawdę każda z nas musi mieć wrażliwość głazu, miękkość betonu i szczerość telewizji. Bo wiesz, inaczej wykończą nas ci faceci.

			Kiedy wujek przeżywał zauroczenie kolejną młodą siksą, ciotka zaciskała zęby, brała niezliczoną ilość dyżurów i starała się przeczekać. Wtedy w domu była tylko gościem, zresztą podobnie jak wujek, a Wika musiała sobie radzić niemal sama. Obiady wykupowała w szkolnej stołówce, prała i prasowała swoje rzeczy, a przede wszystkim starała się przed nikim nie wyżalać. W końcu kryzys, poprzedzony kajaniem się wujka i wyklinaniem ciotki, mijał, a oni świergolili niczym ptaszęta na wiosnę. 

			Którejś nocy coś obudziło Wiktorię. Podniosła się z łóżka i powędrowała najpierw do łazienki, a potem do kuchni napić się wody. Po drodze zobaczyła smugę światła, która docierała na korytarz przez uchylone drzwi od sypialni wujostwa. Wiki nie pojmowała, co nią kierowało, ale podkradła się na paluszkach i zajrzała. Dziewczyna wiedziała już od dawna, co to seks. Szkoła, koleżanki i Internet dostarczały wielu informacji na ten temat, co innego jednak wiedzieć, a co innego zobaczyć. Cała sytuacja była krępująca, dziewczyna czuła się trochę głupio, ale jednocześnie nie potrafiła oderwać wzroku od kotłującej się w łóżku pary. Na dodatek widok dostarczył jej wrażeń, jakich do tej pory nie zaznała. To, co działo się z jej ciałem, było jednocześnie i straszne, i fascynujące. Pełna napięcia obserwowała rytmicznie poruszające się pośladki wujka, wsłuchiwała się w ciche pojękiwania ciotki i poczuła dziwną chęć, by wsunąć dłoń między uda i pogładzić pulsujące gorącem miejsce. Opuściła rękę i podążyła w dół brzucha, ale nie zdążyła zrealizować zamiaru, bo mężczyzna wyprężył się, wydał z siebie przeciągły jęk i uniósł głowę. Ich spojrzenia skrzyżowały się w lustrze na toaletce ciotki. 

			Uciekła wtedy do pokoju i zamknęła drzwi na klucz, bo to, co ujrzała w oczach wujka, przeraziło ją nie na żarty. Od tamtej pory unikała sytuacji, gdy mogło się zdarzyć, że zostaliby w domu sam na sam. Wkrótce zresztą przekonała się, że nie był to wytwór jej wyobraźni. Jedli we trójkę obiad, akurat ciocia zaserwowała im rosół, gdy zadzwonił jej służbowy telefon. Kobieta podniosła się od stołu i wyszła z pokoju. Nie było jej dosłownie chwilę. Chwilę, którą wykorzystał wujek.

			– Oj, Cukiereczku, jakaś ty nieuważna. Masz kluski na bluzce.

			Wiktoria nie zdążyła zareagować, kiedy poczuła jego dłoń. Zdrętwiała, bo objął jej pierś i ścisnął kilka razy, zanim zerwała się z krzesła.

			– Nie mów, że ci się nie podobało, mała podglądaczko – wyszeptał, wpatrując się intensywnie w jej oczy. – Widziałem, do czego zmierzałaś, Cukiereczku. Jak będziesz grzeczna, to wujcio zrobi ci tak dobrze, że długo będziesz pamiętać.

			Na szczęście wróciła ciotka i Wiktoria nie musiała nic odpowiadać. Jadwigę pilnie wzywano na oddział, a Wika w tym samym momencie zrozumiała, że nie może zostać w domu. Wyszły razem, dziewczyna mówiąc, że musi wpaść do koleżanki, pouczyć się do jakiejś klasówki. Wałęsała się po ulicach do czasu powrotu ciotki

			Od tamtej pory zaczęły się dla dziewczyny nerwowe czasy. Zamykała się w pokoju, a na dodatek podstawiała krzesło pod klamkę. Kiedy tylko ciotka zapowiadała, że ma po południu dyżur, Wiktoria ewakuowała się z mieszkania. Na szczęście wujek spotkał kolejną miłość swojego życia, a Wika wpadła na pomysł, jak się wymiksować od wspólnego życia. Zadziałał przypadek: w Łodzi powstało liceum rzemiosła artystycznego i ogłaszali nabór. Wymagania były spore, lecz Wiktoria zacisnęła zęby i zaparła się, że musi się tam dostać. Z przekonaniem ciotki nie było specjalnych problemów, bo ona od zawsze uważała, że jej Cukiereczek jest uzdolniony manualnie i należałoby to wykorzystać. Sugestie dotyczyły przede wszystkim szkoły plastycznej, ale tu sama Wiktoria zaprotestowała, że jej umiejętności są zbyt mizerne. Rękodzieło byłoby doskonałe, tylko należało zdecydowanie podwyższyć średnią; wymagano co najmniej cztery i pół. Samozaparcie i korepetycje pozwoliły osiągnąć to minimum, a nawet trochę więcej. Wiktoria została przyjęta do szkoły z internatem i po wakacjach miała rozpocząć nowe życie. Z daleka od Bydgoszczy, a przede wszystkim od wujaszka. 

		

	
		
			Rozdział 2


			I znowu nadszedł wrzesień, tym razem wyjątkowo kolorowy. Drzewa zaszalały barwami, jakby chciały okpić zbliżającą się jesień i udowodnić, że ten czas nie musi być ponury. Wprawdzie dla Wiktorii już zawsze miał się kojarzyć z nieodwracalną stratą, ale też co roku wydawało się, że jest nieco lżej. Tym bardziej że teraz oddychała z ulgą, bo uwolniła się od wujka. Była zresztą jeszcze tak młoda, że każdy zakręt życiowy traktowała jak przygodę, wyglądała zza niego bardziej z ciekawością niż ze strachem, bo oto rozpoczynała kolejny etap i z ogromnym optymizmem patrzyła w przyszłość.

			Okazało się, że to liceum miało wyjątkowe aspiracje: chcieli wypuszczać w świat młodych ludzi wykształconych, oczytanych, kreatywnych i przede wszystkim myślących. Wiktoria nie miała czasu na rozpamiętywanie przeszłości, tym bardziej że dyrekcja okazała się mało pobłażliwa. Pod koniec września przyłapano dwóch chłopaków na piciu alkoholu w parku, straż miejska nie omieszkała powiadomić szkoły i delikwenci zostali natychmiast relegowani. Zdaje się, że było to bardzo przemyślane posunięcie: ci, którym naprawdę zależało, skoncentrowali się na nadążaniu za programem nauczania. A było tego sporo, ponieważ oprócz zwykłych przedmiotów dołożono im po dwie – trzy godziny dziennie zajęć artystycznych, a pod to dość szerokie pojęcie można było wrzucić wszystko, czyli projektowanie ubiorów, krawiectwo, lepienie garnków, metaloplastykę, malowanie na szkle i tym podobne. 

			Wiktorii bardzo się tu spodobało, choć koleżanki z pokoju niespecjalnie przypadły jej do gustu. Może dlatego, że ich prywatne rozmowy dotyczyły tylko i wyłącznie chłopców. Temat skądinąd interesujący, ale jeśli wysłuchuje się tych zwierzeń siedem dni w tygodniu, po miesiącu można mieć już serdecznie dość. Może gdyby Wika miała w tym czasie przyjaciela, nie byłoby to takie nużące, ale nie miała. Na szczęście internat miał również ogólną salkę, nazywaną czytelnią, w której można było pogadać, odrabiać wspólnie lekcje, poczytać i spotkać się z innymi dziewczynami. Wiktoria zwykle siadywała w kącie pod oknem, gdzie znajdowała się jakby nieco na uboczu. Mogła obserwować zarówno pomieszczenie, jak i ulicę. Wkrótce dostrzegła podobną do siebie outsiderkę. Magda Półtorak, uczyła się w klasie B i była piękna, ale taką mroczną urodą. Ciemne krótkie włosy, czarne oczy i chmurne spojrzenie, a na dodatek przekłuta brew, kolczyki w uszach i grymas wiecznego niezadowolenia na twarzy, którym odstraszała potencjalnych chętnych do zawarcia bliższej znajomości. Przyciągała wzrok Wiktorii chyba dlatego, że była dokładnym przeciwieństwem dziewczyny. Bo Cukiereczek miała długie jasne wijące się włosy, chabrowe oczy i słodką buzię. Do kobiet o takim typie urody mężczyźni lgną niczym mrówki do cukru, tylko że Wiktoria miała chwilowo dość takich przeżyć: wujek skutecznie obrzydził jej układy damsko-męskie. 

			Dziewczyny po raz pierwszy zaczęły ze sobą rozmawiać tuż przed zimowymi feriami. Wiktoria sądziła, że jest sama w czytelni, dlatego nie krępowała się głośno rozmawiać z ciocią. Opiekunka namawiała ją do przyjazdu do domu, choć jak przyznała, sama będzie w nim także raczej gościem, bo rozpoczęła kolejny kurs doszkalający. Wika potrafiła już czytać między wierszami i wiedziała, że wujostwo znowu jest w stanie wojny.

			– Zobaczymy, ciociu – powiedziała zgodnie. – Tylko wiesz, jedna koleżanka, z którą się tu zaprzyjaźniłam, zaproponowała, żebyśmy ferie spędziły u niej w domu. Musi tylko coś jeszcze uzgodnić z rodzicami.

			Kiedy skończyła rozmowę, walnęła tak mocno komórką o stół, że aż się przeraziła, czy jej nie uszkodziła. Swoją złość poparła mocnym słowem, które echem odbiło się w pustej, wydawać by się mogło, sali.

			– No, no! – Usłyszała z odległego kąta. – Cukiereczek potrafi rzucać kurwami?!

			Wiktoria odwróciła się w stronę głosu i dopiero wtedy dostrzegła, że na wielkim obrotowym fotelu ktoś siedzi. Przez krótką chwilę sądziła, że może to być nauczycielka polskiego, ale zaraz odetchnęła z ulgą, dostrzegając czarne włosy i błyszczące kolczyki.

			– Czego? – burknęła rozwścieczona, szczególnie przezwiskiem. Niestety, kiedy wujostwo pomagali jej instalować się w internacie, ciocia ogarnięta wyrzutami sumienia „cukiereczkowała” jej na każdym kroku, nic dziwnego więc, że po dziesięciu minutach przezwisko znała cała szkoła.

			– Nie złość się – powiedziała całkiem ugodowo Magda. – Chcesz się wymiksować od wyjazdu do domu?

			– No, przecież słyszałaś.

			– A tę koleżankę, do której niby pojedziesz, wymyśliłaś?

			– Jasne.

			– Dlaczego?

			– Co dlaczego?

			– Dlaczego nie chcesz jechać do rodziny? – spytała Magdalena, a jej spojrzenie uważnie badało twarz towarzyszki. – Tylko nie ściemniaj. Jak masz kręcić, to lepiej nic nie mów…

			I Wiktoria opowiedziała ledwie poznanej dziewczynie o śmierci rodziców, o nowym domu i natrętnych rękach wujka.

			– Nie ma sprawy, jak chcesz, możemy pojechać do mnie – powiedziała po krótkiej chwili wahania Magda. – Nie cierpię starych i ich domu, ale razem może damy radę.

			Na pytania Wiktorii, dlaczego nie lubi rodziny, otrzymała dość enigmatyczną odpowiedź: 

			– Zobaczysz i sama zrozumiesz.

			*** 

			Rodzinny dom Magdaleny był właściwie ogromną, przeładowaną ozdobami willą. Zarówno na zewnątrz, jak i wewnątrz nadmiar zdobień, balustrad, witraży przytłaczał ostentacyjnym bogactwem nuworyszy. 

			– Dodają sobie punktów – wysyczała z nienawiścią dziewczyna.

			– Przestań, to twoi rodzice.

			Magda wzruszyła ramionami, jakby chciała powiedzieć, sama się przekonasz. Jak na zawołanie na szczycie schodów pojawiła się mama Magdy. Zanim do niej dotarły, Wika zdążyła ją sobie obejrzeć i już wiedziała, co przyjaciółka miała na myśli. Mała drobna kobietka przypominała bożonarodzeniową choinkę, cała skrzyła się od pierścionków, kolczyków, naszyjników. Jej gładziutką twarz przykrywał perfekcyjny makijaż, dłonią z długimi zadbanymi paznokciami z wystudiowaną nonszalancją odrzuciła na plecy ufarbowane na rudo włosy.

			– Witaj, córeńko – zaświergotała na widok dziewcząt. – A to zapewne Wiktoria? Miło mi, bardzo miło. Magdusia tak rzadko kogoś przyprowadza do domu. Marcinie, proszę, zajmij się walizkami młodych dam.

			Zza filara wysunął się na oko trzydziestoparoletni osiłek, chwycił bagaże i bez słowa zniknął w korytarzu.

			– Dzień dobry! – Wika grzecznie ukłoniła się i pognała za Magdaleną, która zignorowała szczebioczącą matkę i ruszyła na piętro.

			– Obiad za półtorej godziny! – wykrzyknęła jeszcze kobieta i potruchtała za dziewczynami, bo na zewnątrz było naprawdę zimno.

			Ich pokoje, a właściwie apartamenty, położone były obok siebie i połączone wspólną łazienką. Ten Wiktorii ociekał różowościami, kryształami i złotem. Dziewczyna nie mogła uwierzyć, że dało się tu wsadzić tyle pierdółek, które zagracały pomieszczenie. Na wszystkich półkach stały figurki aniołków, krasnoludków, baletnic, pasterek z gąskami, piesków, kotków i cholera wie, czego jeszcze, Wiktoria wolała się zanadto nie przyglądać. Ściany zdobiło kilka obrazów, z czego więcej niż połowa powinna zaszczycić wiejskie chaty. Żyrandol i kinkiety świeciły nie światłem żarówek a odblaskami wirującymi w szklanych łezkach. Szczytem wszystkiego była misiowa narzuta na łóżko w kolorze pudrowego różu i ogromne poduszki z tęczowymi motylami. Zanim się rozpakowały, rozległ się donośny gong.

			– Co to? – Wika wsunęła głowę przez drzwi. W porównaniu do jej sypialni ta Magdy była niemal ascetyczna, no i złowroga. Czarna pościel, półki wypełnione książkami w bez wyjątku ciemnych okładkach, plakaty z występów jakichś zespołów rockowych, których grafika zdawała się wskazywać, że nie o koncerty chodziło, a raczej sabaty czarownic albo czarne msze.

			– To? Mamusia zaprasza na obiadek. – Magda prychnęła gniewnie.

			– Ale fajnie! – Zaśmiała się Wiktoria.

			– Zajebiście, kurwa – bluznęła wściekła koleżanka. – Zobaczysz teraz prawdziwy cyrk.

			Zeszły obie do jadalni. Przy ogromnym stole, który mógłby pomieścić ze dwadzieścia osób, siedziała tylko pani domu.

			– Tatuś przeprasza, ale nie zje z nami dzisiaj. Zatrzymały go interesy – wyjaśniła dziewczynom i udała, że nie widzi grymasu na twarzy córki i lekceważącego wzruszenia ramion.

			Pani Półtorak gestem nakazała kobiecie w granatowym uniformie nalewać zupę. Służąca, bo Wiktorii tylko takie określenie przyszło do głowy, obsłużyła najpierw gospodynię, a potem dziewczyny. Przy stole konwersacja rwała się i szarpała, bo Magda albo nie odzywała się wcale, albo wypluwała z siebie jakieś niemiłe półsłówka, które jej matka usiłowała zatuszować słowotokiem. 

			– Herbatę i deser proszę podać na górę – rzuciła w końcu Magdalena gdzieś w przestrzeń salonu, po czym podniosła się i ruszyła do pokoju.

			Wiktoria grzecznie podziękowała za pyszny obiad i pobiegła za koleżanką. 

			– Rany, ty tak zawsze?

			– Do nich? Zawsze!

			– Ale dlaczego?

			Zanim Magda odpowiedziała, rozległo się ciche pukanie i do pokoju weszła kobieta z tacą, na której ustawiony był dzbanek z herbatą, szklanki, cukier, talerzyki i ciasto.

			– Dziękuję, pani Aniu. Co tam słychać u rodziców?

			Wiktoria rozdziawiła buzię, słysząc pytanie i odnotowując ton, jakim zostało zadane.

			– Dziękuję, Magdusiu. Mama trochę niedomaga, przeziębiła się, ale tata lata, jakby mu baterie duracell wstawili! – Kobieta zaśmiała się. – Dzisiaj odśnieżył całą ścieżkę od domu do drogi.

			– Proszę pozdrowić rodziców. I niech to pani zostawi – zabrała tacę i postawiła na niewielkim stoliku – poradzimy sobie. Dziękuję!

			– O rany! Nie wiedziałam, że tak też potrafisz – powiedziała Wika, kiedy za kobietą zamknęły się drzwi.

			– Wielu rzeczy o mnie jeszcze nie wiesz, Cukiereczku. A Anna zajmowała się mną, kiedy moi starzy balowali.

			– Co?

			– Mój tatuś, potentat ogrodniczy, dorobił się majątku, jak to mówią na pietruszce, konkretnie na kwiatach.

			– Jakich kwiatach? – Wiktoria nie bardzo mogła połączyć w jedno tę nieszczęsną pietruszkę i kwiatki.

			– Różne: chryzantemy, pelargonie i sto tysięcy jakichś innych. Zaczynał od jednej szklarni, teraz ma ich, kurwa, milion. I ciągle mu mało! – wypluła z siebie Magda.

			– Ale to nic złego przecież – próbowała tłumaczyć Wika.

			– Niby nie, tylko im palma jakaś odbiła. Widziałaś ten dom? A moją mamuśkę? – Nie czekając na odpowiedź, kontynuowała: – Jak się urodziłam, nie było jeszcze tak źle, znaczy tak dobrze. Oboje pochodzili ze wsi, ale wtedy tylko słoma im wystawała z butów. A teraz… teraz to im z lakierków banknoty wystają.

			– Nie lubiłaś ich nawet wtedy, gdy im ta słoma wystawała?

			– Nie wiem, nie pamiętam. Zaraz potem zjawiła się Anna i to ona się mną zajmowała. Bo starzy mieli wiecznie jak nie obowiązki służbowe – palcami nakreśliła w powietrzu cudzysłów – to rauciki, bankiety, eventy, spotkania, brydżyki… A ja – głos jej się lekko załamał – nie istniałam dla nich. Chyba że w domu było jakieś przyjęcie, no to wtedy się chwalili córeczką, dziesięć minut na salonach, a potem won z nianią do pokoju.

			Wiktoria przysiadła na łóżku obok koleżanki i objęła ją za ramiona, bo wydawało się, że dziewczyna zaraz się rozpłacze. Opanowała się jednak i jej twarz rozjaśnił złośliwy uśmiech.

			– No to im w końcu pokazałam, że dzieci ma się nie tylko od święta.

			– Co zrobiłaś?

			– Nic specjalnego. Dowaliłam chłopakowi, bo mnie pociągnął za włosy. Rozpiździłam salę chemiczną, bo mi się pomieszały składniki jakiejś mikstury.

			– Tak specjalnie?

			– A co? Niech się trochę pozajmują potomkiem. Zaczęli ich wzywać do szkoły, stary musiał bulić za szkody. W końcu kazali mnie zaprowadzić do psychoterapeuty, to mu wygarnęłam, że w dupie mam jego pomoc, bo mnie na niczym nie zależy, tylko żeby dowalić starym.

			– I co dalej?

			– Zawaliłam siódmą klasę.

			– A potem?

			– A potem wróciła Anna. Bo wiesz, oni ją odesłali, jak miałam jakieś dwanaście lat. I ja się wściekłam, bo tylko ona się mną przejmowała. Mówiłam do niej „ciociu”, ale mi tego zakazali. Więc jak wywalili Annę, to chciałam im pokazać, kto tu rządzi.

			– Tęskniłaś za nią, prawda?

			– Bardzo – przyznała wreszcie Magda. Wiktoria miała wrażenie, że bardzo niewiele brakuje, żeby kumpela się rozryczała, ale jednak zdołała opanować emocje. – I to ona mnie w końcu wyprostowała. Bo jak wróciła, to ja nawet z nią nie chciałam gadać. Zresztą już nie była nianią, bo według nich nie potrzebowałam opiekunki, tylko została taką… służącą. Ale to mądra kobieta, doświadczona. Powolutku mnie na powrót oswajała. A kiedy znowu zaczęłyśmy gadać, uświadomiła mi, że tak naprawdę to robię krzywdę sobie.

			– To ona podsunęła ci tę szkołę w Łodzi?

			– Tak, Cukiereczku. I to był świetny pomysł. – Magda uniosła głowę i klepnęła się po udach. – No, dość tego użalania. Nalewaj herbatę, ja ponakładam nam ciasta.

			Dwa tygodnie minęły im jak z bicza strzelił. Łaziły po okolicy, oglądały filmy na ogromnym telewizorze, opychały się smakołykami i unikały rodziców Magdy, co okazało się niespecjalnie trudne. Ojca w ciągu dnia pochłaniały interesy, a wieczorami spotkania mniej lub bardziej biznesowe. Jego żona poświęcała dbaniu o siebie wiele godzin, czasem wychodziła razem z mężem albo spotykała się z żonami innych kasiastych przedsiębiorców.

			Do Łodzi wróciły w piątek wieczorem, wcale nie dlatego, że musiały, ale dlatego że państwo Półtorak zaplanowali na sobotę przyjęcie, w którym – mieli nadzieję – będzie uczestniczyła ich córka. Srodze musieli się zawieść, bo Magda zarządziła taktyczny odwrót, gdy matka ugrzęzła u kosmetyczki, a ojciec jak zwykle był w pracy. Marcin, osiłek, odwiózł je na dworzec, pomachał łapką i zniknął z ich życia. 

			W internacie powitał je chłód, nikt nie przewidywał powrotu uczniów przed niedzielą wieczór, więc ogrzewanie skręcono do minimum. Zaciągnęły bagaże do swoich pokoi, odkręciły kaloryfery, ale nie dawały ciepła.

			– Kurwa, Cukiereczku, jak zimno! – Magdalena jak burza przeleciała przez pokój. – Idę się ochlapać, ale dosłownie dwie minuty, a ty grzej wyrko. Śpię dziś razem z tobą.

			– Ja też się muszę wykąpać – powiedziała Wika do zamkniętych drzwi.

			Magda rzeczywiście wróciła w błyskawicznym tempie i natychmiast wskoczyła do łóżka. 

			– Dawaj jeszcze tamtą kołdrę! – Wskazała na sąsiednie posłanie. – Leć szybko, normalnie cycki sztywnieją pod prysznicem, woda ledwie letnia.

			Woda była naprawdę zbyt chłodna, żeby się w niej pluskać. Wiktoria namydliła się i spłukała w rekordowym tempie, założyła koszulę i truchcikiem wróciła do pokoju.

			– Właź szybko, tylko zgaś górne światło.

			Zostawiły zapaloną niewielką lampkę nocną na szafce. Wika wsunęła się pod kołdrę, dygocząc z zimna.

			– Przytul się, to się szybciej ugrzejesz. Dawaj na łyżeczkę – poleciła Magda i przycisnęła się do pleców Wiktorii.

			– Rany, zaraz się rozsypię – poskarżyła się Wika, szczękając zębami.

			– Nie bój nic, Cukiereczku, my dwie i dwie kołdry na nas, zaraz będzie cieplej!

			Magdalena objęła ciasno przyjaciółkę i przez kilka minut milczały, ale wcale nie czuły się senne. Wręcz przeciwnie – bliskość działała na nie pobudzająco. Jeśli chodzi o Wiktorię, to nie była całkiem świadoma, na co się zanosi, natomiast jej starsza przyjaciółka wiedziała doskonale. Nie chciała tylko spłoszyć Cukiereczka.

			– Całowałaś się kiedyś z chłopakiem? – spytała Wiktorię.

			– No, w Grecji na plaży. Allan był fantastyczny.

			– A potem? Znaczy tu, w Polsce?

			– Jakoś się nie zdarzyło, zresztą jak tylko się ktoś do mnie zbliżał, to mi się od razu lepkie łapki wujcia przypominały i aż mnie otrząsało. A ty?

			– Jasne, że się całowałam. Najpierw był taki chłopak, wiesz, odważniacha, bo się nie bał dziewuchy, co wszystkim pyski obijała. – Magda zaśmiała się cicho. – Tylko że on był starszy, ja miałam czternaście, a on siedemnaście. Poznaliśmy się na jakimś garden party u znajomych moich starych.

			– To chodziłaś z nimi? – zdziwiła się Wika.

			– Czasem trzeba było. Wtedy chciałam motorynkę, więc musiałam pójść i na dodatek obiecać, że będę się zachowywać porządnie.

			– I co? Zachowywałaś się?

			– Zwariowałaś? Wyczaiłam Bartka, że zwinął starym jakąś flaszkę ze stołu i zaszył się w altance. Dołączyłam do niego, ale nie chciał się dzielić, chyba że…

			– Że co?

			– No, że dam mu się pocałować…

			– I?

			– Miał całkiem dobre wino. – Dziewczyna zachichotała. – No i nieźle całował. I nie tylko…

			– Jak to? – Wiktoria przekręciła się na plecy, żeby spojrzeć na przyjaciółkę.

			– Tak to. Wypiliśmy na spółkę całą flaszkę, jemu nic, bo on zaprawiony w bojach, ale mnie przymuliło trochę. Podobało mi się, jak mnie całował. Nie powiem, podobało mi się też, jak wsadził mi rękę pod bluzkę… tylko…

			– Tylko co? – Wika nie mogła doczekać się ciągu dalszego.

			– Tylko że nie wiadomo skąd zjawili się starzy, zrobił się krzyk i tyle było z moich doświadczeń.

			– A potem? Spotykaliście się jeszcze?

			– Tak, Cukiereczku – powiedziała Magda i pogładziła przyjaciółkę po policzku. – Spotykaliśmy, ale to nie było już tak cudowne.

			– Dlaczego?

			– Bo – Magda uniosła się na łokciu, by obserwować twarz Wiktorii – okazał się totalnym skurwysynem, który założył się z kumplami, że zaliczy takiego dziwoląga jak ja.

			– I zaliczył? – Wika przełknęła ślinę, bo palec przyjaciółki obrysowywał jej nozdrza, a potem wargi.

			– Nie, bo jak wsadził mi łapę w majtki – Magdalena pochyliła się nad Wiktorią i wciąż mówiąc, muskała wargami jej usta – złapałam go za jaja i tak ścisnęłam, że zapiał cieniutko i wysoko…Boisz się, Cukiereczku? – zapytała w końcu cichutko.

			Wiktoria nie odpowiedziała, ale się nie odsunęła. Magda delikatnie przygryzała jej wargi, wodząc koniuszkiem języka między nimi, by ośmielić dziewczynę. Jednak nie napierała i nie próbowała na siłę wcisnąć się w jej usta. Czekała, aż Cukiereczek sama podejmie grę, a zdążyła już poznać ją na tyle, by się nie obawiać odmowy. Wsunęła dłoń w jasne włosy i przejechała paznokciami po skórze, wywołując tym dreszcz. Wiktoria powtórzyła gest starszej koleżanki, a odpowiedzią było ciche jęknięcie. Przyciągnęła głowę przyjaciółki i zatopiły się w prawdziwym pocałunku, języki smakowały się wzajemnie i sprawiały, że dziewczynom zaczynało wirować w głowach.

			– Jesteś słodziutka, Cukiereczku – szepnęła Magda. – Spodobałaś mi się od pierwszej chwili, gdy zobaczyłam cię w korytarzu.

			– A ty mnie przerażałaś – wyznała Wiktoria.

			– A teraz?

			– Teraz – Wika jęknęła głośno, bo przyjaciółka zanurzyła twarz w jej włosy, a potem zaczęła całować szyję – teraz też mnie przerażasz.

			– Dlaczego?

			– Bo – znowu jęknęła, ponieważ poczuła język w zagłębieniu obojczyka – bo nie wiem, czego się po tobie spodziewać.

			– Wszystkiego!

			Magda już wiedziała, że jej partnerka się nie wycofa. Nadal całując szyję, zaczęła odpinać guziczki w koszuli, a kiedy dekolt wystarczająco się powiększył, wsunęła dłoń i objęła okrągłą pierś. Masowała ją palcami, drażniła sutki, aż wreszcie pochyliła się i wzięła do ust. Pieszczota była tak silna, że Wiktoria wygięła się w łuk i zajęczała.

			– Pozbądźmy się tych ciuchów – poprosiła Magda.

			Odrzuciły kołdry, bo wbrew panującej w pokoju temperaturze im było gorąco i ściągnęły koszule. Przez chwilę Wika poczuła się skrępowana nagością swoją i koleżanki, ale Magdalena przewróciła ją na plecy i nakryła własnym ciałem. Schwyciła dłonie Cukiereczka i uniosła je nad jej głowę, by napawać się widokiem cudownych pagórków; pieściła je językiem i wargami, powodując, że partnerka wyginała się, by ułatwić jej dostęp, a wzmóc swoje doznania. Pozwoliła jej wreszcie opuścić ramiona, bo zsunęła się z ustami na brzuch dziewczyny, a dłonią powędrowała między uda. Zaledwie dotknęła wilgotnego wnętrza, Wika jęknęła i wyprężyła się w ekstazie.

			– Rany, ale szybko poszło – zdziwiła się Magda.

			– Przepraszam.

			– No coś ty, Cukiereczku, nie przepraszaj za takie coś. To fantastyczne, a ja jestem z siebie dumna, że tak szybko cię zadowoliłam.

			Magda, trochę jednak zawiedziona, usiadła po turecku na brzegu łóżka, a po parunastu sekundach, kiedy emocje opadły, zadrżała z zimna. Sięgnęła po kołdrę, ale z zaskoczeniem odkryła, że do jej pleców przytula się Wiktoria. Niepewnie i ze strachem usta młodszej dziewczyny wędrowały po ramionach przyjaciółki, ręce przesuwała po bokach, by zamknąć wreszcie dłonie na jej piersiach. Nieporadność zmieniła się w namiętność, kiedy z ust Magdy wydobył się niekontrolowany jęk. Dla Wiktorii dotykanie innej dziewczyny było niesamowitym przeżyciem, bo niby biust był podobny jak u niej, a jednak inny, tyle że wiedziała, jak trzeba postępować, żeby sprawić największą przyjemność. To było takie proste – należało robić tak, jak chciałaby, żeby ją ktoś pieścił. Kiedy ta myśl ją oświeciła, nie wahała się już dłużej. Jej dłoń osunęła się po płaskim brzuchu, zatrzymała chwilę na puszystym wzgórku, a potem wniknęła w wilgotne gniazdko. Przesuwała palcem po tym najczulszym miejscu i słuchała przyspieszonego oddechu przyjaciółki do chwili, aż z jej gardła wydarł się głęboki pomruk. 

			– No, no, Cukiereczku, nie spodziewałam się!

			– Ja też nie! – Wiktoria zaśmiała się cicho.

			– Dawaj, chowamy się pod kołdry, bo inaczej zamarzniemy tu na śmierć.

			Znowu przytuliły się na łyżeczkę, Magda objęła ramieniem Wiktorię i ucałowała na dobranoc w szyję. I chociaż obu wydawało się, że po takich przeżyciach szybko nie zasną, zapadły w sen dosłownie po kilku chwilach. 

			Te dwa dni, gdy nie było jeszcze ich lokatorek w pokojach, spędziły w łóżku. Wiele lat później Wiktoria zastanawiała się, jak to się stało, że jej pierwsze doświadczenie seksualne zafundowała jej inna dziewczyna, dlaczego na to pozwoliła, i nie mogła znaleźć jednoznacznej odpowiedzi. 

			Na pewno nie była lesbijką, ale była tak młoda, że każde dotknięcie obcej ręki wywoływało cudowne uczucie w dole brzucha. 

			Na pewno była ciekawa tych wszystkich doznań, które obiecywał jej pierwszy pocałunek z Magdaleną.

			Na pewno czuła się bezpieczna, ich seks pozbawiony był strachu o niechciane konsekwencje, co nieuchronnie towarzyszyłoby zbliżeniom z mężczyznami.

			I ostatnie „na pewno” – obie potrzebowały tej bliskości i wsparcia, wzajemnego zrozumienia i zaufania.

			Dzięki rozmowom z Magdą Wiktoria wiele zyskała. Kiedyś zapytała przyjaciółkę, czy był ktoś przed nią. 

			– Tak – przyznała Magda, która nie zamierzała kłamać. – A nawet byli…

			– Facet? Znaczy faceci?

			– Facet? Nie, choć właściwie tak.

			– To jak w końcu? – Wika się rozzłościła.

			– O Bartku ci mówiłam, a potem starzy zabrali mnie do Stanów, niby w nagrodę, że 
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